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Początek końca. 


(Memento dla panów towarzyszy). 


Klęska socyalistów niemieckich przy 
ostatnich wyborach do parlamentu — utra- 
cili ze swego poprzedniego stanu posiada- 
nia niemal połowę, bo 36 mandatów — 
jest tak wysoce znamiennym objawem, że 
pochłania chwilowo uwagę całego cywili- 
zowanego Świata i zmusza wszędzie zaró- 
wno prasę, jak opinię publiczną do głę- 
bszych refleksyj. Nie da się zaprzeczyć, że 
po rozwiązaniu parlamentu, rządy związko- 
we, czerpiące swe natchnienia z gabinetu 
cesarskiego w Berlinie, rozwinęły zawczasu 
olbrzymią agitacyę przedwyborczą, celem 
pokonania — gdzie się da tylko — kan- 
dydatów socyalistycznych. Lecz zabiegi te- 
a za czasów 
wszechpotężnego Bismarcka, któremu so- 
cyaliści dużo krwi napsuli, nie pogar- 
dzały niemieckie sfery rządowe żadnym 
Środkiem iawnej i tajnej represyi, byle nie- 
dopuszać do wyboru zdeterminowanych 
wrogów żelaznego kanclerza. Mimo to wszy- 
stko zastępy Bebla i Liebbrechta w parla- 
mencie wzmagały się niemal gwałtownie 
przy każdych nowych wyborach i ostatnio 
doszły były do imponującej cyfry przeszło 
ośmdziesięciu głosów. 

To powodzenie stałe napełniało prze- 
wódców nie tylko dumą, ale i nadzieją, że 
być może w niedalekiej już przyszłości — 
rosnąc ustawicznie w siłę i potęgę w par- 
lamencie — zyskają na ostatek w jego 
łonie większość i wtedy rządy w cesarstwie 
pochwycą w swe ręce. To co się stało 
w sąsiednej Francyi, gdzie żywioły rady- 
kalne ster państwa pochwyciły — uśmie- 
chało się zbyt ponętnie socyalistom nie- 
mieckim, iżby nie mieli marzyć i śnić o sto- 
pniowem przekształceniu Niemiec wedle 
recepty Marxa i Lassale'a. Zapominali je- 
dnak przewódcy socyalistyczni o jednym 
ważnym czynniku w społeczeństwie, który 
przedtem dopomadał im niezawodnie do 
systematycznych zwycięstw wyborczych, 
natomiast zaś łudzili się widocznie mrzonką, 
że to raczej z dnia na dzień rosną w na- 
rodzie niemieckim szeregi zagorzałych zwo- 
lenników ich doktryny społecznej. Tak jeż 
dnak nie było. Objawy ogólnej niechęci 
Brel rozrastającemu się ustawicznie mi- 
itaryzmowi pruskiemu i coraz to obóficiej 
płynącym z tego źródła ciężarom państwo- 

m, zapędzały — co prawda — niejedno- 
krotnie najflegmatyczniejszych Niemców na 
ewe skrzydło przy wyborach, lecz o isto- 

em zradykalizowaniu się społe- 
czeństwa, nie było mowy nawet! 
„ Dowiodły tego najświeższe wybory, 
które zgotowały formalną niespodziankę 
Hohenzolernom — nie dość na tem, dały 


pochop do serwilistycznych owacyj tłumów 
berlińskich przed pałacami cesarza i kan- 
clerza. W czemże znowu szukać przyczyny 
tych, bez mała, ciekawych zjawisk? Nie- 
wątpliwie z jednej strony w grubym po- 
kładzie serwilizmu dynastycznego, jaki spo- 
czywa na dnie zbiorowej duszy niemieckiej. 
Ale to nie wszystko jeszcze! Działalność 
socyalnej demokracyi w całej Europie, ne- 
gatywna wobec olbrzymich większości na- 
rodowych, zachłanna, egoistyczna i na 
wskróś klasowa, obniżyła wszędzie w wy- 
sokim stopniu dawne sympatye żywiołów 
wolnomyślnych dla tych „rycerzy“ nowo- 
żytnej społecznej rewolucyi... 

To wytwarzanie odrębnego jakiegoś 
społeczeństwa robotniczego, czy proleta- 


ryuszowskiego wkażdym narodzie,które wła- 
sńnymi rękami zrywa po'sekciatsku-wszelkie 
łączniki ze swą macierzą, to urąganie wszel- 
kim tradycyom dziejowym, piwanie zbro- 


-dnicze na najdroższe świętości i ideały na- 


rodowe, wyzywanie ustawiczne inaczej od 
nich myślącego ogółu do  bratobójczej 
walki; budzenie w nieświadomych rzeczy 
masach dzikich, zwierzęcych instynktów ; 
rozsiewanie nienawiści fanatycznej do wszyst- 
kich, którzy nie chcą stanąć pod czerwo- 
nym sztandarem — taka metoda walki spo- 
łecznej musiała i musi prędzej czy później 
wywołać wielką reakcyę przeciw socya- 
lizmowi ! 

Początek tej reakcyi, to ostatnia klęska 
socyalizmu w Niemczech, która niewątpli- 


Zemsta oszukiwanej żony. 
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wie pociągnie za sobą stopniowy upadek 
sztucznego prestige'u socyalnej demokracyi 


_ w innych krajach i narodach. Z teoretycz- 
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< mów, oddalił się w stronę karczmy. 


nych wyżyn socyologii Comte'a i później- 
szych myślicieli zeszli z biegiem lat prze- 
wódcy dzisiejszej rewolucyi socyalnej na 
manowce antispołeczne i antinarodowe, 
i dążą niemal bezwiednie prostą drogą do 
formalnego zohydzenia wzniosłych dawnych 
haseł reformatorskich, w oczach wszystkich 
społeczeństw oświeconych. 


U mas i na świecie. 


Dotychczasowe doświadczenie nauczy- 
ło nas, że wywodom prasy ruskiej o sto- 
sunku obu narodowości w kraju nigdy wie- 
rzyć nie można było. 

Raczej należało zawsze szukać jakie- 
goś ukrytego celu, jakiejś myśli niejasnej 
lub niedopowiedzianej — poza którą do- 
piero znachodziła się nitka, prowadząca do 
kłębka rdzennych zamiarów ruskich, co 
prawda czasem bardzo śmiesznych. 

Nie dziwi nas przeto i teraz, że Diło 
rozwodząc się na swój sposób nad ukształ- 
towaniem przyszłego parlamentu — twier- 
dzi, jakoby Rusinom przypadło w nim ode- 
grać, 

rolę języczka u wagi, 
na której po jednej stronie znajdą się Niem- 
cy, a po drugiej Słowianie; albo też, gdy 
ścierać się będą stronnictwa zachowawcze 
z socyalistami. 


Wówczas to wedle Diła języczek ru- 
ski nie stanie nigdy 
i po stronie Słowian, 
ani nie przychyli szalkę na korzyść zacho- 
wawców, bo Słowianie 


byli, są i będą najzaciętszymi wrogami Ru- 
sinów, i 
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a natomiast Niemcy, to ich dobrodzieje 
i przyjaciele, tak samo jak socyały. 

I gotów ktoś, czytający te bzdurstwa 
Diła w Honolulu, lub u Hotentotów, na= 
prawdę pomyśleć, że najkulturniejszym na- 
rodem w Europie jest 


naród niemiecki, 


a najszlachetniejszem stronnictwem wielkie 
zjednoczenie socyalistyczne; gdy biednym 
Rusinom, wyrzutkom z potężnej rodziny 
słowiańskiej, został tylko ten języczek, 
około którego resztką się ugrupowali, ażeby 
zdchować bodaj pozory egzystencyi. 

A to tymczasem całkiem co innego. 
Bracia nasi pokazali języczek ten dlatego, 
bo chorzy są, bo mają gorączkę, bo upaja 
ich możliwość zdobycia 


aż 28 mandatów, 


a że, jak sami twierdzą, byli dotąd zerem 
w parlamencie, więc nie wiedzą, co mają 
ze "sobą zrobić, i uśmiecha im się bar- 
dzo rola takiego języczka, tak jak chłopcu 
huśtawka, gdy się jej pierwszy raz dorwie. 

A nadto niedawno czytali, że Koło 
polskie w Berlinie, może bardzo często 
być teraz języczkiem u wagi, gdy ważyć 
się będą głosy w parlamencie niemieckim, 
więc podobało im się to i przypięli sobie 
panowie od Diła ten kwiatuszek do ko- 
żucha, myśląc, a nuż nastraszymy trochu 
Polaczków. 

Nastraszyć trudno, ale niedźwiedzią 
przysługę sobie samemu wyrządzić, to bar- 
dzo łatwo. 

Wiemy teraz dobrze 


czego to zachciewa się 
menerom ruskim, i będziemy o tem dobrze 
pamiętać, by im ten 
za długi języczek obciąć nieco, 


skoro na wstyd i hańbę ofiarują się nim 
lizać łapy Niemcom i socyałom. 

Wiadomości jakie otrzymujemy dzisiaj 
z Poznania, =” 4 ay 
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w sprawie obsadzenia arcybiskupstwa tamże 


brzmią bardzo niepomyślnie. 

Oto rząd zdecydował się podobno 
tronu arcybiskupiego tak długo nie obsa- 
dzać, dopóki nie będzie ukończoną żmuda 
szkolna po jego myśli. | 

Chcą w ten sposób osłabić opór lud- 
ności polskiej, a zarazem złamać serce 
dziatwy. 

Natomiast wynik wyborów ściślejszych 
przyniósł 

nam nowe zwycięstwo, 
wprawdzie jednego tylko mandatu; ale — 
kto wieirozumie, wśród jakich on warun- 
ków wywalczony — ten pojmie całą do- 
niosłość sprawy. 

Obecnie więc Koło polskie w Berlinie 
będzie 

liczyło 20 członków, 


a więc o pięć więcej niż miesiąc temu. 
Z okazyi ukończonych wybotów do 


parlamentu niemieckiego 


ludność Berlina wyprawiła znowu szaloną 
owacyę cesarzowi i kanclerzowi. Cesarz pal- 
nął nawet sobie mówkę o północy samej, 
w której dziękował Berlińczykom, a po- 
średnio i całemu narodowi niemieckiemu — 
za zrozumienie i należyte poparcie 


idei narodowej 


i skuteczną walkę ze socyalistami. 

Nie powiodło się bowiem bardzo tym 
ostatnim i przy drugich wyborach, tak że 
ogółem ROŚ 

stracili 37 mandatów, j 


kiedy bowiem w starym parlamencie liczyli 
79 głosów, dziś rozporządzają tylko 42. 


Ruch opozycyjny 
przeciw rządowi w Bułgaryi wzmaga się. 
Pięć grup połączyło się ze sobą do wspól- 
ki. NŚ E 
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ST. POŻAROWSKI. 


HANDLARZE DUSZ 


knięty jest, ale żyd jeszcze nie śpi. Zresztą 
zaraz popatrzę. 
I nie czekając na polecenie żandar- 


Karczmarz spał, ale Cezary obudził go 
energicznem pukaniem. Wyszedł przed dom 
ździwiony i zły zarazem. 

— Żandarmy są głodne i pić im się 
chce — rzekł Cezary. — Narychtuj pan dla 
nich coś. Oni zrobią dużą cechę. 

To ostatnie skłoniło karczmarza do 
tego, że przerwał nocny spoczynek i za- 
świecił w gościnnej izbie. 

Cezary wrócił tymczasem do żandar- 
mów i powiedział im, że karczma otwarta. 
Ci zaś z wielką ochotą udali się tam za- 
raz, wiodąc za sobą doróżkę z Basztoniem. 

` Gdy. przybyli przed karczmę, pięciu 
= weszło do środka, a jeden został na straży 
przed Basztoniem. i 


_ rozległ się brzęk szkła i wesołe śmiechy. 


Niebawem z wnętrza gościnnej izby 


N—FL—LL-śśśrrrr = > | we 


andarm podszedł pod okno i spojrzał do 
środka, a potem zbliżył się do doróżki 
i począł oglądać i obmacywać łańcuszki, 
jakimi Basztoń był skrępowany. 


skoczył do małego stogu siana, ułożonego 
tuż pod karczmą, rozwalił go i siano po- 
czął roztrząsać na krótkiej przestrzeni od 
zajazdu karczmy ku drodze. Zajazd bowiem 
był brukowany i doróżka, najwolniej na- 
wet jadąc, musiałaby hałaśliwie uderzać 
kołami o kamienie. 

Potem wyjął klucz we wnętrzu sionki 
tkwiący, przełożył go na zewnątrz i drzwi 
do karczmy zamknął od strony dworu. 

Zrobiwszy to, chwycił konia za uzdę 
i począł go zwolna prowadzić ku drodze. 
Siano, rozsypane na ziemi, głuszyło wszel- 
ki turkot. Tylko koń, wypoczęty po długim 
postoju, parskał i rwał się do biegu. 

Gdy byli już na głównej drodze, Ce- 
zary. wsiadł na kozła i ruszył najpierw stępo, 
a potem smagnął konia batem i przeszedł 


w galop. Droga była miękka, ziemista, | 


więc jazda odbywała się bez hałasu i tur- 
kotu. 


Gdy wyjechali za wieś, na drogę obla- 
ną światłem księżyca a widną, równą 
i szeroką, koń począł się wyciągać i pę- 
dził z całych sił. Cezary pilnie uważał na 


Teraz, zamiast skręcić na prawo w uli- 
cę Kolejową, Cezary wziął się na lewo 
i ulicą Gertrudy podjechał pod zamek. 
Droga ta wydawała mu się bezpieczniejszą ` 
i bardziej odludną. A także miał inny plan 
jeszcze, który należało koniecznie wy- 
konać. | SZ 
Gdy dojechali na Powiśle, a więc na 
ulicę najzupełniej odludną i tuż.pod  sto+ 
kami Wawelu się ciągnącą, Cezary zatrzy- 
mał konia, i rozglądnówszy się po drodze 
podniósł ze ziemi dwa spore pa o 
zbliżył się z nimi do olbrzyma. ani 

— Basztoń, trzeba was rozkuć! „oo 

Olbrzym, który — zmuszony do; fi- 
zycznego spokoju — odzyskał przytomność 
i ze zdziwieniem patrzał na wszystko, co 
się z nim dzieje, kiwnął potakująco gło: 
made 5 s brfCocd. 4 
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Żądają rozwiązania Izby poselskiej i 
usunięcia ministrów. 

- Na czele opozycyi stoi były 

minister prezydent dr. Danew 

i były minister skarbu Teodorów. 
Natomiast usposobienie rządu we Fran- 
cyi zmienia się 

na korzyść dla katolickiego Kościoła. 
Chmury zwolna, ale statecznie przerze- 
dzają się, minister oświaty Briand okazał 
się człowiekiem pojednawczym, a zarzą- 


dzenie ministeryalne, aprobowane przez 
Izbę, że merom wolno 


wydzierżawiać kościoły księżom 


przyczyni się bezwątpienia bardzo w przy- 
szłości do złagodzenia stosunków niemo- 
żliwych dziś między Kościołem i państwem. 


Widmo wojny. 


Spór między Japonią a Stanami Zje- 
dnoczonymi z powodu usunięcia dzieci ja- 
pońskich ze szkół publicznych w Kalifor- 
nii zdawał się w początkach być na do- 
brej drodze do polubownego załatwienia. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych Roose- 
velt starał się od samego początku nakło- 
nić władze stanowe w Kalifornii do co- 
-= fnięcia owego rozporządzenia, a gdy i to 
-~ . niepomogło, rząd wytoczył władzom kali- 
fornijskim dwa procesy przed sądem o na- 
ruszenie traktatu z Japonią z roku 1895. 
Tymczasem i ta próba załatwienia spo- 
ru zdaje się — spełzła na niczem, sąd bo- 
wiem zwleka z wydaniem wyroku, który 
musiałby wypaść na niekorzyść jednej ze 
_ stron spornych, a tem samem wywołałby 
= niezadowolenie, w skutkach niobliczalne, 
=  równające się wypowiedzeniu wojny. 

Spór ten przybrał już charakter tak 
~= ostry, że nie potrzeba czekać na wyrok sądu 
= W tej sprawie, wojna bowiem już wisi 
w powietrzu, potrzeba tylko formalnego jej 
wypowiedzenia. Potwierdza to ostatnia nota 
ambasadora japońskiego wicehrabiego No- 
ki, która równa się ultimatum, nazywa 
bowiem postępowanie władz kalifornijskich, 
"obrazą narodu japońskiego. W wy- 
padkach, jakie notuje historya, a w których 
rozchodziło się o obrazę narodu, rozstrzy- 
gał zawsze oręż, 


"ST. BRANDOWSKI. 
Pan Damazy u ministra. 


Szkic obyczajowy. 
(Ciąg dalszy). 


Maciek wyszedł z pokoju, by spełnić 
_ Zlecenie swego pana. Za chwilę ukazał się 
|  arendarz Szwajnoga, bo karczma tuż przy 
= drodze stała. 
AM — Jasny pon kazowoł Maćkowi, coby 
_ jo psised? — odezwał się żyd, gładząc 
= Tękawetn jarmułkę. 
|. — Ano tak — rzekł pan Damazy — 
| chciałem się z tobą rozmówić, bo jadę 
| dziś do Wiednia. | 
| 38 Szwajnoga spojrzał ciekawie. na dzie- 
_dzica 
| — Aze do Widnia jasny pon wijedzie, 
€o tak daleko jest? í 
<. — Ha, niech sobie będzie i daleko, 
ale jechać muszę, bo z ministrem mam coś 
_ “0 pomówienia. c 
_.,  Szwajnoga nie pytał z którym mini- 
_. Strem, 


bo i on o jednym tylko wiedział. 
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— Uważasz zatem — ciągnął dalej 
pan Damazy, na to i na owo wydatek się 
zrobi, trzeba by coś tego, bo to i droga 
daleka i człowiek w takiem obcem mieście 
jest nieprzymierzając jak tabaka w rogu... 

— Jak bi jasny pon chciol we Widnia 
kogo zapitać, to tam jest mojego brat, co 
on bi jaśnie panu wsistko powiedział. 

— To ty tam brata masz? — spytał 
pan Damazy żywo — a cóż on tam robi? 

Szwajnoga spuścił oczy, a na jego 
piegowatej twarzy wymalowało się głębo- 
kie zamyślenie. jii 

— Zna jaśnie pon tego Wacek, co bil 
u mnie prze póltora rok? — spytał po 
chwili arendarz. 

— Aha! aha! Wacek, Gacek — tak — 
tak, pamiętam tego urwipołcia. 

— Nu, gdy jemu jasny pon pamięta, 
to wun jest syn od mojego brat. 

Teraz z kolei zamyślił się pan Dama- 
zy. Dowiedział się po części, czem jest 
brat Szwajnogi i medytował nad tem, czy- 
by z tej nowej koneksyi nie można wy- 
dobyć praktycznego użytku. 

— I cóżby on mi tam dopomógł? — 
spytał pan Damazy, siląc się na lekcewa- 
żący ton. 

— On bi jaśnie pana zaprowadziul, 
wipitał cobi jaśnie pon chciol, on umi 
tak po polski... 

— No, no — przerwał mu pan Da- 
mazy nieco urażony — cóż ty myślisz, że 
mnie kto sprzeda w tym zagranicznym żar- 
gonie? Nie po polsku, to po temu — nie 
po temu, to po owemu by się gadało 
i swoje robiło. Człowiek nawet hebrejki 
w szkole liznął trochę, bośmy z katechetą 
i talmud czytali, a potem go oficyalnie na 
dziedzińcu spalili. 

Szwajnoga splunął w dłoń icoś pod 

nosem żałośnie zamruczał. 
Ale jak tam brata masz, to mi 
adres do niego napisz, tobym się i prze- 
szedł do niego, opowiedział mu co ro- 
bisz, bo to zawsze, panie, brat bratem 
i jedno drugiego ciekawe. 


— To ja jasny panu psiniesie i list do | 


brata, cobi on wiedziol, jak to temu jest. 

Szwajnoga był już za drzwiami, gdy 
o pan Damazy nazad do pokoju zawołał 
i spytał poufale: 

— Słuchaj no, Szwajnoga, masz ty 
pieniądze? 

Żyd usłyszawszy to pytanie, skurczył 
się i wykrzywił żałośnie twarz. 

— Jo taki bidny, co ledwie ze dy- 
chom... zaczął płaczliwie. i 
Bo to widzisz — przerwał mu gło- 
śno pan Damazy — na taką podróż pie- 
niądze w zapasie mieć trzeba, a i Maćka 
muszę od przypadku zabrać, to jeszcze 
więcej kosztować będzie. Gdybyś tak teraz 
arendę zapłacił, to na św. Jana nie mieli- 
byśmy już żadnych rachunków ze so- 
bą, co? 

Twarz Szwajnogi skrzywiła się jeszcze 
boleśniej. 

— Jo się mojego żona spitom, jak 
wuna mo, to ja ji powiem, cobi dala. 
Może jaśnie pon kwit na to psirychtuje ? 

— Ano dobrze, dobrze, tylko zaraz 
wracaj, a i ten list przynieś ze sobą. 

Pan Damazy, zostawszy sam, siadł do 
napisania kwitu na czterysta reńskich jako 
należytość roczną za dzierżawę karczmy. 
Zaledwie skończył, gdy na dziedzińcu za- 
tętniało i do pokoju wszedł Byczkowski, 
ekonom pana Damazego. 

— Z przeproszeniem pana, otóż i ja! — 
rzekł Byczkowski, szurgnąwszy nogą o po- 
dłogę. 

— Mój Byczkosiu kochany, kazałem 
cię zawołać, bo ja dzisiaj wyjeżdżam na 
kilka dni i musisz sam o wszystkiem na 
ten czas pamiętać. 3 
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Í ż Byczkowski miał zbyt wiele pretensyi . 
do dobrego tonu, aby wprost dziedzica in- 


dagować, dokąd jedzie, jak to poprzednio - 


Maciek uczynił. Ale pomyślawszy chwilę, 
wpadł na dobry koncept i zapytał: 

— A jakby, broń Boże, co takiego 
zaszło, to — z przeproszeniem, gdzie dać 
znać ? 

— To do Wiednia mi napisz, ja tam 
jadę dzisiaj — do ministra... 3 

Byczkowski ukrył zdumienie, jakie na 
nim te stowa wywarły i spytał skwapli- 
wie: 
— A znajdą oni, gdzie list oddać, boć 
to pono Wiedeń taki będzie co i Kra- 
ków ? 

' — E, coby nie mieli znaleźć — uspa- 
kajał go pan Damazy — czy to ja śpilka, 
albo komar? Zresztą będę się na poczcie 
o listy do mnie pytał, to mi na wszelki 
wypadek co'napisz. 

— Do usług pańskich ! — rzekł Bycz- 
kowski. 

Pan Damazy miał wielką ochotę wy- 
gadać się, po co do Wiednia jedzie, ale 
przemógł się jednak i milczał, bo Bycz- 
kowski był w zasadzie całej tej sprawie 
przeciwny i odzywał się głośno, że lepiej 
te piętnaście guldenów zapłacić i poborcy 
gębę zapchać. Miał on w notesie szczegó- 
łowo zapisane, ile już „breweryi* te re- 
kursa i instancye kosztowały, i jak tylko 
pan Damazy o tym nieuiszczonym podatku 
zaczynał, to on zaraz notes wyciągał 
i cyframi swych zapatrywań i przekonań 
bronił. Tendencyi pana Damazego, że tu 
chodzi o zasadę, nie o pieniądze, nie mógł 
Byczkowski pojąć, ani zrozumieć. 

— Pal sześć takie zasady za drogie 
pieniądze! — zwykł był wtedy mawiać. 

(C. d. n). 


Co robią Rusini w więzieniu ? 


Wobec prośby aresztowanych studen- 
tów ruskich o wydelegowanie sądu wie- 
deńskiego do: przeprowadzenia 
o napad na uniwersytet, wszystkie akty tej 
Sprawy zostaną dziś lub jutro odesłane 
trybunałowi kasacyjnemu. 

Na korytarzu obok biur sędziów śled- 
czych przez cały dzień pełno ruskiej pu- 
bliczności, przychodzącej dowiadywać się 
o aresztowanych krewnych i widzieć się 
z nimi. Wczoraj: wobec pozwolenia na ma- 
sowe wizyty były jeszcze większe. tłumy, 
zwłaszcza obok trzeciej sali rozpraw w par- 
terze, gdzie sprowadzani partyami areszto- 
wani przyjmowali przybyłych krewnych. 
Oprócz krewnych jednak kręcą się po ko- 
rytarzach sądowych całymi dniami także 
i rozmaici studenci ruscy, lokując się prze- 
ważnie obok biur sędziów śledczych, jakby 
dla nadzorowania świadków itp. Wczoraj 
liczba tych kontrolorów również znacznie 
wzrosła, wobec tego, że zaczęli już zjeżdzać 
się studenci ruscy na zwołany na dzisiaj 
wiec ruskich akademików. 

Obecnie zacząć się ma przesłuchiwa- 
nie świadków, z których prawdopodobnie 
w pierwszej linii przesłuchani będą profe- 
sorowie i służba uniwersytecka, którzy 
byli świadkami napadu. Do śledztwa mają 
również być powołani — jak donoszą pi- 
sma ruskie — wszyscy niearesztowani stu- 
denci ruscy, zamieszkali w ruskim domu 
akademickim, | 

Ciekawe i bardzo śmieszne jest stano= 
wisko prasy ruskiej wobec zarządzeń sądu 
co do studentów ruskich. Zaraz z począ- 


tku zaczęły gwałtować na wyjątkowe za* i 
rządzenia, stosowane przez polskich Ssę+ 


dziów śledczych w więzieniu przeciw ru- 


sprzedaje towary, które 
proszę oglądać na wy- 
stawie od placu Marya- 
ckiego. 


METTERE 


rozprawy . 
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skim studentom. Zarządzenia, co prawda, i 


są wyjątkowe. 

Kiedy w czasie procesu tarnopolskiego 
zapełniała więzienie-polska młodzież, oska- 
rżona o należenie do tajnego stowarzysze- 


dzone z wszelką dokładnością, i będą wy- 
magały dłuższego czasu; specyalnie zaś 
polityczne władze krajowe t. j. te, które 
załatwiać będą reklamacye w stolicach 
krajów w pierwszej i ostatniej instancyi, 


a dla innych okręgów wyborczych stano- ` 


wić będą instancyę apelacyjną, będą miały 
do załatwienia ogromną ilość tych rekla- 
macyj. Wydane orzeczenia muszą być za- 
komunikowane reklamującym i przeprowa- 
dzone w listach wyborców. Do tego przy- 
chodzi ostatnie stadyum przygotowań wy- 
borczych: przygotowanie i dostarczanie le- 
gitymacyj wyborczych. Wszystkie te prace 
wymagają dłuższego czasu celem ich sta- 
rannego wykonania, a więc i termin wybo- 
rów musiał być później oznaczony. 


Biais : , że i czwórką nie przejedzie — owóż cho- | wała zawiasy od drugiej ich połowy. Jedno 
4 L tajemnic bojowców. dnikiem tej sławnej ulicy idzie dwóch rę- | pchnięcie wystarczyło i znalazła się w mie- 
baczy. szkaniu. 


Straszne morderstwo, dokonane w War- 
szawie w Banku handlowym, zaczyna się 
powofi wyjaśniać, ale odsłania przytem 
zbrodniczą psychologię stosunków warszaw- 
skich i ogromną deprawacyę ludzipod wpły- 
wem terroryzmu socyalistów i terroryzmu 
bandytów. Oto, co z Warszawy piszą do 


Nowej Reformy: Gmachu Banku handlowego ' 
strzegą dzień i noc trzej sołdaci z ulicy, ` 
zaś piętnastu w rodzaju pogotowia zbroj- - 
nego stale umieszczonych jest w dziedzińcu, 
kilku zaś jeszcze na kurytarzach. Ponieważ 


A nia, stosowano do niej z całą ścisłością „petent* zapowiedział, że bez tysiąca. rubli ny zajęczały. i 
a wszystkie przepisy regulaminu więziennego, | nie opuści Banku, gdyż partyjni oczekują A komisarz to się ze strachu mało pod 
8 aż do ukończenia śledztwa nie pozwolono | go z temi pieniędzmi, a sam miał wygląd | stół nie schował. Niechno pójdzie do 
e żadnemu z uwięzionych na widywanie się | przyzwoity, gdyż ukazał się w mundurze Wiednia takich z dziesięciu, a będziesz 
są nawet z najbliższą rodziną — obecnie are- studenta politechniki, zatem pragnąc nie widział, że te „batiary* będą nam drwa rą- 
4 sztowanej za zbrodnię zorganizowanego | narażać go na ostateczność, użyto jednego | bać po 4 korony od sągu. « 
sA gwałtu publicznego itp. młodzieży ruskiej, | z urzędników do skomunikowania się z ko- Nadchodzi jakiś starszy jegomość ; sku- 
» pozwolono od pierwszej chwili na jak naj- | mitetem partyjnym. lony, bo wiatr dmucha uczciwie. Kołnierz 
Be dalej idące ulgi, dostarczanie. żywności, ‚Ten, zaprzeczywszy wszelkiego .man- | od palta podniósł, filcowy kapelusz nasu- 
A prowadzenie korespondencyi, przyjmowanie | datu petenta, wysia' delegata dlaskoniron- | nął na oczy i przyspiesza kroku. 
Pe wizyt krewnych i znajomych itd. Ruską | towania, przyczem okazało się, że „petent“ Pilno mu widocznie. Pewnie z biura 
38 prasę wprawiło to w kłopot. Zaczęła prze- istotnie chyba należy do partyi, skoro tak wy- podąża do domu, do żony, do dzieci, któ- 
sk. myśliwać, coztem zrobić i wreszcie wczo+ | bornie obznajomiony i z wewnętrzną jej | rych od wczoraj nie. widział, dzięki ideal- 
a raj wymyśliła, że stało się to za staraniem | organizacyą, i stosunkami, i osobistościami, | nemu podziałowi godzin szkolnych i go- 
w Rusinów, profesorów uniwersytetu Studziń- | i z odbytemi i przedsięwziętemi wypra- | dzin pracy biurowej. drtwili 
A skiego i Kolessy, z wami. A że podawał się przytem za członka Chce minąć rębaczy — nie może. Za- 
3 drużyny bojowej to Wolskiej, to Praskiej | jęli całą szerokość chodnika; na prawo 
af dzielnicy, więc pin OT mu kolejno zaś kamienica, na lewo NL bk 
cy towarzyszów to tej, to owej bojówki, któ- Daremnie usiłuje prześliznąć się — 
SĄ Nowe wybory. rzy kategorycznie stwierdzili że ptaszek do więc po nieudałych próbach odzywa się 
R żadnej bojówki nie należy. Na odwrót | zniecierpliwiony: RENE 
- D Jak się Biuro korespondencyjne dowia- | stwierdzono przy tych kilka godzin trwa- — Usuńcie się trochę i dajcie dza. 
34 duje, rozpisanie nowych wyborów do Izby jących przesłuchaniach śledczych niezbity Jakby między nich bomba padła, od- 
8 posłów, już na podstawie nowej ordynacyi | fakt, iż petent, podszyty /'od dłuższego skakują, a potem przypadają do proszącego 
r wyborczej, nastąpi w połowie lutego. Wy- cząsu pod fałszywy paszport na imię Ce- o:przejście. 
"i bór sam odbędzie się w pierwszej połowie lestyna Sulimy Ułanowskiego, dawniej bio- — Co to znaczy! Co to za gadanie 
4 maja. Nie było możliwem terminu wyborów rący czynny udział w partyi, od roku blizko RWIE „usuńcie się“ — „dajcie“, krzyczą 
Ee. oznaczyć wcześniej, bo wygotowanie no- | z niej wyszedłszy, oddał się cały na usługi | jak opętani. To ty batiaru nie wiesz, co 
| wych list wyborców na podstawie powsze- policyi, że powydawał już mnóstwo osób my teraz „panowie“, a wy...  psiakrew.... 
A chnego i równego prawa głosowania wy- i kół organizacyjnych, że swego czasu, ja- I podnoszą pięście. k 
R maga większej pracy przygotowawczej, któ= ko agent prowokacyjny, rzucił był bombę Skamieniał na chwilę biedaczysko; wi- 
k; ra w krótszym terminie nie mogłaby być | pod pielgrzymkę częstochowską, idącą ulicą | dzę go z boku, jak zaciska pięście, i już... 
f. ukończoną przez władze, a zwłaszcza Chłodną i t. d. ; Na skutek tego postano- | już, myślę, że podniesie laskę; namyślił się 
o przez gminy, nie rozporządzające większym wiono w krótkiej drodze z nim się za- jednak, splunął i chyłkiem po pod kamie- “ 
S aparatem administracyjnym. Już pierwsza | łatwić. nicę uszedł panom rębaczom. ) 
A praca przygotowawcza: sporządzenie listy W tym celu czterej członkowie partyi A ja stałem i czekałem końca. gł 
4 wyborców z powodu swej ważności musi | bojowej, chcąc ptaszka uprowadzić z Ban- | . — Patrzaj go, jakiś! Durny gryzipióra 
p być przeprowadzoną z największą staran- | ku, zabrali się do uśpienia go chlorofor- | albo może i komisarz, on nam będzie „wy- 
= nością i dokładnością. Listy. wyborców mem. Rozległy się przytem zbyt donośne! kał“. Niedoczekanie jego. My już sobie do- 
AĘ będą przejrzane i zbadane przez władze | krzyki ofiary, które mogły czujność wojska | czekali innych czasów; teraz my panowie 
polityczne. Skoro listy te będą sporządzone, | obudzić. TO też siłą ująwszy, przenieśli go | Taz na zawsze, i kto nam co zrobi! ` 
>: «dip się wę Wi A do jednej z odległych izb Il-go gej BOSO] ERA 2 etane nd 106, owoincii Ej A 
K przez wyłożenie tych list na dni 14. Wnie- | leciwszy przedtem rządcy domu p.-Niemi- i ; w 
ZN sione reklamacye mają być w ciągu trzech stao ja oddalić całą służbę, a przynieść | ķi ZPO EOB A ? xS, its TE E 
skt dni przedłożone władzom politycznym, któ- | im zgrzebny worek. Workiem tym okręci- | g koron gi Res | 8 ę £ pi 
R re po zbadaniu wszystkich okoliczności, | wszy głowę ptaszka, wpakowali mu z blizka Men Ba ia q Prion back E AL 
a. przewidzianych przez ustawę i po przesłu- | pod nakryciem kilkanaście głuchych strza- eai $ % Koń ę % siekikta, éj R A 
w; chaniu interesowanych, mają wydać orze- | łów, od których rozleciała się czaszka, po- | z piłą! , teg SĘ 4 y teg 
+= czenie. z da czem zniósłszy trupa schodami na dół, sa- Wywalczyli równość i powszechność, 
28 Rozumie się, że te czynności urzędowe, | mi uszli tylnem wyjściem, zakazawszy Nie- | „ję na chodniku praktykują inaczej! 
i które orzekać będą o prawie wyborczem, | mirowskiemu, aby nikt nie śmiał o fakcie Niema to jak nasi panowie rębaczel 
Ez licznych wyborców, muszą być przeprowa= dawać znać policyi. Dopiero przy zmianie í f 


posterunków przy bramie ókoło godziny 
pół do 11-stej sołdat ujrzał leżącego tru- 
pa, dał znać stróżowi stójkowemu. Spro- 
wadzona policya stwierdziła w kurytarzach, 
na schodach i ścianie klatki schodowej świe- 
żo zmyte i na wpół zatarte obryzgi krwi. 
Aresztowano Niemirowskiego, dwóch stró- 
żów, dziś zaś sześciu woźnych, a nawet — 
jak głoszą — dwu bojowców, rzekomych 
sprawców lynchu. 


Panowie rębacze. 


Ulicą Ottona Hausnera — tą, której 
chodniki służą pieszym i jezdnym, bo wa- 
ły śniegowe zawaliły tak cały jej środek, 


Jest godzina nie późna, bo 6-ta zale- 
dwie. Rębacze już po; pracy idą sobie 
zwolna, na ramionach mają piłki, pod pa- 
chą siekiery, na głowie baranie czapki na 
bakier a w ustach „dzygara*. 

Idą powolutko — zwyczajnie jak po 
pracy, a puszczając kłęby dymu przesyco- 


CYGANÓW z BUDAPESZTU | pins PETER BERTOK (lidl Virtous) 
koncertuje codziennie w „CAFE ORFEUMI6 we Lwowie, ul. Kazimierzowska 1.35. Wstęp wolny. 
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ne zapachem „sznapy* — tak sobie roz- 
prawiają: beini INZ 
— Mówię ci, morowy. chłop ten Igna- 
cy; jak ci huknął przy końcu: „niech żyją 
socyały !* tak na wołoskiej cerkwi, aż dzwo- 


Zemsta oszukiwanej żony, 


(Do ryciny na 1 stronie). 


Dramat, o jaki trudno we fantazyi po- 
wieściopisarskiej, rozegęał się zeszłego ty- 
godnia w Turynie. ( 

Signora Caroli podejrzywała już długo 
swego męża o stosunek miłosny z poko- 
kojówką. Aby raz nabrać pewności co do 
swych posądzeń, wyszła rano z domu, za- 
powiadając, że idzie do kościoła i na za- 
kupna, i wróci dopiero w południe. W do- - 
mu został tylko jej mąż i pokojówka. 

Ale signora Caroli już po kwandransie 
z ulicy wróciła się na górę, do mieszkania 
położonego na trzeciem piątrze. Drzwi otwo- 
rzyła z łatwością, bo poprzednio poodsu- - 


Po cichu przeszła jeden i drugi pokój 
i zatrzymała się pod drzwiami sypialni mę- - 
ża. I to, co dotąd było w niej podejrzeniem, 
zamieniło się w straszną pewność! (8 

Ale niewybuchła, nie wpadła na wia- 
rołomców z wściekłością, jakby to pewnie 
inna gorącokrwista Włoszka na jej miejscu 


~ Lekal całą noc otwarty: 
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uczyniła. Spokojnie i po cichu otworzyła 
wychodzące na ulicę okno i — czekała, 

„, Niebawem pokojówka opuściła pokój 
jej męża, i wychodząc stanęła osłupiała 
z przestrachu na widok swej pani. Tylko 
okrzyk wydobył się z jej piersi. 

A signora Caroli, korzystając z jej osłu- 
pienia, porwała swą pokojówkę i po kró- 
tkiem szamotaniu się z nią wyrzuciła ją 
oknem. 

Mąż zapóźno wybiegł z drugiego po- 
koju, aby tej zemście swej małżonki prze- 
szkodzić. 

Signorę aresztowano i jeszcze w tym 
miesiącu stanie ona przed sądem, oskarżona 
o zabójstwo. Pokojówka bowiem, przenie- 
siona do szpitala, um rła na drugi dzień. 


Co dzień niesie? 


Spotkałem w kawiarni pana Piotra. 
Jeżeli mamy „Mädchen für alles", to pan 
Piotr jest „ein Mann für alles“. Handluje 
on wszystkiem i rzuca się na wszelkie pola 
przemysłu. Ale specyalnością jego jest po- 
średnictwo w handlu artykułami żywności. 
— Jeść ludzie muszą — powiada pan 
Piotr — i dlatego handel wiktuałami jest 
najpewniejszy ! 
A potwierdzeniem twierdzenia p. Pio- 
tra jest spory majątek, jakiego się na ludz- 
kich żołądkach dorobił. 
~ Zapytał mnie, co słychać. A ja, ude- 
rzając w powszechny cz.ś akord społeczny, 
jąłem ika na panującą drożyznę. 
ysłuchał mnie cierpliwie i rzekł: 
— Tak, szanowny redaktorze, wszyst- 
ko drożeje, ale za to pieniądze są coraz 
tańsze. A tanie pieniądze — to grunt, to 
podstawa dobrobytu narodu. 
Nie lubię kiepskich żartów, więc po- 
wiedziałem p. Piotrowi, że tramwaj na Kul- 
_ parków już do połowy wybudowany. 
pa — Pan się irytuje, aja mówię całkiem 
seryo: pieniądze są coraz tańsze i to nas 
ratuje. Gdyby każdy umiał tę okoliczność 
wyzyskać, nienarzekalibyśmy na ciężkie 
czasy. 
Weż pan sobie przykład ze mnie. Ja 
niemam pieniędzy, tylko różne materyały 
na składzie, jak drzewo, masło, jaja itd. 
Dawniej, gdy mi był gulden potrzebny, 
musiałem dać dwa albo i trzy cetnary 
drzewa za niego, Dziś otrzymuję guldena 
za jeden cetnar, a nawet i taniej jeszcze, 
jeźli parobcy nie doważą. Także i jajami 
kupuję taniej pieniądze. Niegdyś, chcąc ku- 
pić guldena, dawałem 50 jaj, dziś 20 tylko. 
l tak jest we wszystkiem. 
Pan się śmieje i oburza. A czy pan 
myśli, że nasz wysoki rząd nieuznał tej 
metody za zdrową i korzystną? Dawniej 
n. p. poczta dostawiła 33 listy miejscowe 
za guldena, dziś dostawia 20 tylko, bo 
mówi, że gulden niewart więcej, że ona 
taniej kupić go musi. ł 
idzi pan zatem, że wszystko drożeje, 
_ A pieniądze za to potaniały. I to jest grunt, 
k to jest oznaką lepszych czasów i ogólne- 
= 80 dobrobytu 
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| Kalendarzyk: 


Dzisiaj rzym.-kat. Jana z M. gr.-kat. 
Ksenofonta. 


Repertuar teatru miejskiego: 


m Dziś: czwartek po raz 2-gi „Walkirya* 
Pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibe- 
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lunga“: R. Wagnera, w 3 aktach. Gościnny 
występ. Aleks. Bandrowskiego. 

W piątek po raz 6-ty „Moralność pani 
Dulskiej“, tragi-farsa kołtuńska w 3 aktach 
przez G. Zapolską, z p-ną Gostyńską w głó- 
wnej roli. > 
W sobotę wyjątkówo o godzinie 3-ciej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy* 
tragedya w 5-ciu aktach Fryd. Schillera. 

W sobotę o godzinie 7:30 wieczorem 
po raz 9-ty „Orfeusz w Piekle“ opera ko- 
miczna w 4 aktach jak. Offenbacha z panem 
Lelewiczem po raz 1-szy w roli Jowisza. 

W niedzielę o godz. 3'30 po południu 
po raz 7-ty „Zażarty automobilista* (der Ki- 
lometerfresser) krotochwila w 3 aktach, przez 
Kurta Kraatza, tłum. M. Sachorowski. 

W niedzielę o godzinie 7-ej wieczorem 
po raz 3-ci „Walkirya* pierwszy dzień z try- 
logii. „Pierścień Nibelunga“. R. Wagnera 
w 3 aktach. Gościniy występ Aleks. Ban- 
drowskiego. 


Z opery Wagnera: „Zygfryd“ i Wi. 
Żeleńskiego „Stara baśń“, odbywają się co- 
dziennie próby przygotowawcze. Dekorator- 
nia prac'je nad nowemi dekoracyami, a war- 
sztaty "kriow cckie nad nowymi kostyumami. 

Najb'iższą nowością będzie Tołstoja : 
„Car”Fiodo* Iwanowicz“ z p. Siemaszkową 
w roli carowej Ireny i p. Wostrowskim w roli 
cara. Do :tworu tego przygotowuje się nowa 
wielka wystawa. 


Coloseum Hermanów: 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) 0 
godzinie  8-mej wieczorem, przedstawienie 
(serya od 1. do 15. b. m.) 


Rewolucya pod wodzą Daniluka. 

W więzieniu przy ul. Batorego onegdaj 
omal nie przyszło do zaburzeń, a toz powodu 
Nowakowskiego, który siedzi w więzieniu 
pod zarzutem rabunku, dokonanego na osobie 
woźnego Akc. Banku Związkowego. Oto 
Nowakowski, który od początku śledztwa 
udaje waryata, spalił onegdaj prześcieradła 
a następnie podpalił siennik na pryczy. Wy- 
stępek ten oburzył do tego stopnia dozor- 
ców więziennych, którzy poznali się na jego 
symulacyi, że przywiązali Nowakowskiego do 
łóżka i w nieludzki spogób pastwili się 
nad nim. 

Wypadek ten poruszył wszystkich wię- 
Źniów, a specyalnie Rusinów, na czele któ- 
rych stanął Daniluk, który i w więzieniu nie 
przestaje odgrywać roli „redaktora“. Za ini- 
cyatywą „Daniluka wniesiono wczoraj w po- 
łudnie skargę na zarząd więzienia, zwłaszcza, 
że do nieprzytomnego, jak sądzą więźniowie 
Nowakowskiego, przez 12 godzin nie przy- 
wołano lekarza. W owej skardze na zarząd 
więzienia domagają się więźniowie wytocze- 
nia śledztwa przeciwko winnym. 

W obawie rozruchów więziennych za- 
rząd zarządził wzmocnienia patroli woj- 
skowych. 


„Skałaść j 

urządza w sobotę, 9. lutego, w sali 
„Skały“, ul. Mickiewicza 1. 28, Wieczorek 
z tańcami połączony z produkcyami chóru. 
Początek o godzinie 8!/ wieczór. 


Końska awantura, 

Onegdaj wieczorem olbrzymie zbiego- 
wisko spowodowało zdarzenie na pozór nie- 
prawdopodobne. Oto tuż koło realności 1. 10, 
ul. Kochanowskiego, wpadł do otworu ka- 
nałowego, którym zrzucają śnieg do Pełtwi, 
duży koń  magistracki. Ponieważ zwierzę 
wpadło tylnemi nogami, nie można go było 
wyciągnąć, to też poprzecinano rzemienie 
i postronki i puszczono biednego konia na 
pastwę losu. Po chwili spuścili się do ka- 
nału dwaj pachołcy magistraccy i ku swemu 
zdziwieniu ujrzeli konia najspokojniej stoją- 


10.000 płyt do wyboru. Cenniki 
gratis. Płyty stare przyjmuje 
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cego. Poprowadzono go więc korytarzem aż 


"do Pohulanki, gdzie Pełtew jeszcze nieza- 


sklepiona i tamtędy wyciągnięto konia zu- 
pełnie zdrowego ku uciesze gawiedzi. 


Trup uciekinier. 

"Z Gruszowa na Śląsku donoszą o cie- 
kawym wypadku: Pzred kilku dniami zna- 
leziono w pobliżu Gruszowa robotnika Gę- 
siora, zupełnie zmarzniętego, tak, iż lekarz 
skonstantował jedynie śmierć i rozkazał 
zmiarłego zanieść do truparni. Polecenie 
wykonano, a grabarz rozpalił w piecu, c2- 
lem ogrzania izby dla dokonania sekcyi 
trupa. Jakież jednak było jego Ździwienie, 
gdy komisya na drugi dzień trupa — nie 
znalazła. W przekonaniu, iż rodzina ciało 
zabrała celem niedopuszczenia do sekcyi, 
udała się komisya do domu zmarłego i — 
zastała go przy śniadaniu. Okazało się, iż 
ciepło w truparni potrafiło „nieboszczyka* 
od śmierci uratować. 


Pomysłowy dziadek. 

Jedna z czytelniczek pisze nam: 

Przed drzwiami mego mieszkania dal 
się słyszeć głos proszącego o jałmużnę. 

Mam zwyczaj neodprawiać nigdy że- 
braka, ale stosownie do swej możności 
poratować. Wstałam od biurka, ukroiłam 
kromkę chleba i podałam ze słowami; 

— Macie dziadku i idźcie z Bogiem. 

Dziad podziękował, ale i zajęczał 
przytem tak głośno, iż spytałam zaniepo- 
kojona: 

— A co to wam brakuje ? 3 

— Zub, zub, panusiu, zub — jęknął 
jeszcze głośniej, dotykając twarzy obwią- 


zanej brudną szmatą. 


— To może chcecie kropli? mam bar- 
dzo silne krople. 

— Ni, ni, pani, okowytka lipsze po- 
może, może majety okowytku, abo haraku? 

Wiedząc, że i to czasem pomaga, po- 
deszłam do szafy i nalałam do kieliszka 
rumu. 

Dziad wychylił duszkiem, 'splunął z a- 
maszyście, ukąsił kawałek chleba przed 
chwilą otrzymanego i wykrzywiając usta 
bezczelnym uśmiechem zapytał: 

— A czisnyku, pani, nemajety kapku? 
Bułoby galantne śniadanie. 


Złodzieje w roli rzeźników. 

Notowani ziodzieje Jan Hrabczuk i Mi- 
chał Sowiński skradli z wozu stojącego na 
ulicy Szpitalnej 8 kawałków słoniny i 6 kiet- 
bas. Z towarem podążyli za rogatkę Janowską 
i ustawili tutaj stragan rzeźnicki. Interes byłby 
im szedł dobrze, chłopi okazywali wielką 
chęć kupna mięsa miejskiego po nizkiej ce- 
nie, gdyby nie przeszkodzili im strażnicy 
akcyzowi Łoza i Korzec. 

Mianowicie zabrali podejrzanych rzeźni- 
ków z mięsem do policyi. 

Sowiński przyznał się, że nabył 14 kg. 
mięsa z fury bez wiedzy właściciela, nato- 
miast Hrabczuk podał, że szedł ze Lwowa 
do Krakowa, i po drodze przystąpił do in- 
tratnej spółki rzeźnickiej. Dyżurny komisarz 
p. Kasprzak rozwiązał nieprawnie istniejącą 
spółkę, zainkasowane pieniądze w kwocie . 
5 K 66 h znalezione przy Hrabczaku zabrał 
do depozytu policyjnego, niefortunnych zaś 
spólników odesłał do kozy aż do sądowej 
„likwidacyi interesu*. 

Żart czy prawda ? 

Niejaki p. Józef Komarnicki z' Żółkwi, 
odnióst się do Akademii krakowskiej i do 
wszystkich konsulatów europejskich, a również 
i do naszych władz autonomicznych i rządo- 
wych, z propozycyą sprzedaży skrzypiec się- 
gających XV. wieku. Cena, jaką stawia, jest. 
więcej niż pokaźną, bo 3 miliony koron! 
Sprawą tą zajęły się kompetentne władze, 
i czas pokaże, co właściwie jest na tem: 
żart, prawda — czy też fiksacya ? 


Tas Górski 
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Uciekinier. 

Na ostatniem posiedzeniu Izby poselskiej 
nie było hr. Stenrberga. Wziął on udział 
jeszcze w posiedzeniu sobotniem, ale na po- 
niedziałkowe już nie przybył. Od tygodnia 
zapowiadał, że tak postąpi i „ulotni* się 
z Austryi na cały czas bezparlamentarny. Po- 
szuka gościnności przez owe miesiące w Szwaj- 
caryi. 

Hrabia Sternberg nabroił tyle swym 
ostrym językiem, że bał się, aby go po wy- 
gaśnięciu nietykalności poselskiej nie zamknięto 
za kraty pod tym albo owym pozorem. Na- 
pisał kilka broszur, z których łatwo możnaby 
wyprowadzić znamiona obrazy majestatu. 
Słowem, hrabia Sternberg, nie chcąc licznych 
swoich wrogów wieść na pokuszenie, wolał 
w porę zniknąć ź Austryi. Tak się też stało. 
Ostatnie posiedzenie może nie odbyłoby się 
tak spokojnie, gdyby hr. Sternberg uznał był 
za stosowne zostać i na pożegnanie wygłosić 
jedną ze swych zwykłych mów, ziejących 
siarką i ogniem, ale równocześnie wielkim 
niekiedy humorem. 

Pomysł hr. Sternberga, brojenia pod 
osłoną poselskiej nietykalności, a uciekania 
za granicę, gdy nietykalność wygasa, nie jest 
nowym ani oryginalnym. Jota w jotę postę- 
pował tak samo p. Daszyński i nawet między 
towarzyszami słynne są podróże tego pana 
posła do Szwajcaryi. 

Ciężkie czasy. 

Że i księżne w tym czasokresie drogiego 
opału i konsumcyi koniny niegrzeszą zbytkiem 
pieniędzy, dowodzi tego wczorajszy protokół 
policyjny, według którego „księżna Eleonora 
Lubomirska zgubiła w mieście skórkową to- 
rebkę fioletową ,. zawierającą 2 (wyraźnie; 
dwie) korony i bilety wizytowe. Jak na 
księżnę — to trochę za. mała zawartość to- 
rebki. 


Barbarzyńcy. 


Do notatki pod powyższym tytułem 


przesyła nam dyrekcya szpitala izraelickiego 
następujące wyjaśnienie: 

Po przeprowadzonem ścisłem dochodze- 
niu w sprawie chorego wydalonego z na- 
szego szpitala, o czem doniosł wczorajszy 
Goniec Polski ma zaszczyt oświadczyć Dy- 
rekcya szpitala co następuje: 

90-ciu letni Weinbaum nie kwalifikował 
się bezwarunkowo do leczenia szpitalnego, 
jedynie z litości przyjęto go na dni kilka — 
aż do chwili gdy wskutek przepełnienia trze- 
baby odmówić było przyjęcia chorym potrze- 
bującym istotnie leczenia szpitalnego. 

Otóż jakkolwiek zarząd szpitala nie ma 
tego zobowiązania — wysłano starczyka pod 
nadzorem doświadczonego dozorcy chorych 
do domu. 

Sąsiad stolarz mający klucz od mie- 
szkania, otworzył drzwi a dozorca przy po- 
mocy. dorożkarza usadowili staruszka na 
łóżku. ` 

Staruszek ubrany był nie w szpitalny 
strój, lecz w futro swoje i zawinięty w pled. 

Za intendyczność powyższych szcze- 
gółów ręczy niżej podpisana Dyrekcya szpi- 
tala izraelickiego. 

Dr. Mehrer. 


Kronika policyjna. 

Wolfa Lewiego ukarano grzywną w 
kwocie 2 koron za używanie pokaleczonego 
konia do zaprzęgu ciężarowego wozu. Ko- 
nia oddano do komisaryatu dzielnicy Il, 
zajmie się nim weterynarz miejski. 

Annę Białą, służącą oskarżył restaura- 
tor Nerge, że rozpruła poduszkę i skradła 
funt pierza. Białą zamknięto w areszcie. 

P. Marya Ludwig zgubiła na ul. Kra- 
kowskiej złotą branzoletę wartości 70 
koron. 

Za nagabywanie przechodniów i za 
natarczywą żebraninę na placu Maryackim 


Nie ma już kaszlul 
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zamknięto do kozy Ludwika Jaskólskiego. 

Wasyl Miśków woźnica, jadąc z fan- 
tazyą ulicą Puławskiego uszkodził dru- 
ciane ogrodzenie domu pod 1. 7. 

P. Lewi Luft zgubił weksel na kwotę 
2400 koron. 

Ze Złoczowa do Lwowa przyjechał 
koleją za darmo niejaki Józef Lisowski. 
Biletu nie chciał opłacić, bo nie miał pie- 
niędzy. Otrzymał za to w dodatku bezpła- 
tne pomieszkanie i wikt w kozie. 

O rozporządzeniu, które psu na buty się 
nieprzyda. 

Magistrat zawiadomił, że od dnia dzi- 
siejszego może publiczność kupować węgiel 
i drzewo w komisaryatach wszystkich dziel- 
nic: węgiel po cenie 1'30 kor., a drzewo rą- 
bane po 1'16 kor. za centnar. Magistrat do- 
daje, że większej ilości naraz nie sprzedaje, 
jak 20 centnarów i że sprzedaje ten opał 
bez dostawy do domu. Owóż rozporządzenie 
to magistratu nie wiele się przyda publiczno- 
ści, bo koszt fury będzie tak wielkim wyda- 
tkiem pieniężnym, że zniesie zupełnie cały 
pożytek z nabycia dość taniego zresztą opa- 
łu. Ale wszelkie rozumowanie na ten temat, 
okazuje się, że jest bezprzedmiotowem, po- 
słaliśmy bowiem dowiedzieć się do komisa- 
ryatu przy ul. Zimorowicza, jak się ta sprze- 
daż odbywa i czy dużo ludzi zgłasza się po 
ten węgiel tani i to tanie drzewo, i otrzyma- 
liśmy dość oryginalną odpowiedź. Oto: że 
w komisaryacie nic zgoła o tym węglu i tem 
drzewie nie wiedzą i wcale go na sprzedaż 
nie mają. W Rosyi istnieją tak zwane /es 
lois de facade, t. j. ustawy nie wprowadzane 
w życie, a wydawane tylko na to, aby w Euro- 
pie sądzono, że rząd rosyjski jest pełen uczuć 
humanitarnych i uniesień szlachetnych. Czyż- 
by magistrat lwowski postanowił naśladować 
Rosyan i wydaje rozporądzenia de façade na 
to, aby nikt z nich nie miał pożytku żadne- 
go, a jednak ludność Lwowa mniemała, że 
magistrat dba o nią i robi starania o przy- 
niesienie jej ulgi w troskach codziennego 
życia ? 

Gałgany. 

Dyrekcya domen i lasów rozpisała do 
swych odbiorców okólnik, że zamówione 
przez nich drzewo, może być dostarczone 
z lasów państwowych o 10 dni później, niż 
termin opiewa. Na to drobni handlarze pod- 
nieśli natychmiast cenę drzewa o 20 halerzy 
na cetnarze, tak, że teraz cetnar drzewa ko- 
sztuje 2 korony 10 halerzy, 

Wielkie oszustwo; 

Jeden z banków rosyjskich padł ofiarą 
wielkiego oszustwa. W sobotę zjawił się 
w tym banku pewien elegancko ubrany pan 
i przedłożył przekaz, wystawiony przez Bank 
komercyoalny w Warszawie, polecający wy- 
płacić właścicielowi dóbr p. Juliusowi Wie- 
czorowskiemu w hotelu Savoy 50.000 marek. 
Bank wysłał kwotę tę do hotelu Savoy przez 
woźnego, przed którym rzeczony Wieczorow- 
ski wylegitymował się paszportem, poczem 
pieniądze otrzymał. Następnie kupił on auto- 
mobil, odbył nim wycieczkę po mieście, a wie- 
czorem, pozostawiwszy walizkę, znikł bez 
śladu. Później dopiero na telegraficzne zapy- 
tanie nadeszła odpowiedź, że warszawski Bank 
komercyonalny nie wydał takiego przekazu 
i że bank padł ofiarą zręcznego oszustwa. 

Poszkodowany przez oszusta „Wieczo- 
rowskiego* Bank wyznaczył na jego schwy- 
tanie nagrodę wysokości 2000 marek. — Jak 
przypuszczają, oszust wrócił do Rosyi, gdyż 
zmienił wypłacone mu banknoty niemieckie 
na ruble. Rozmaite poszlaki wskazują, że jest 
to jeden z dawniejszych urzędników : Banku 
komercyalnego w Warszawie. 

Okradziony nafciarz,. 

W Drohobyczu okradziono najbogat- 
szego z tamtejszych nafciarzy, p. Samuela 
Freiera. Gdy ten udał się z rodziną na bal, 
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ae wtargnęli do jego mieszkania 
i skradli cały magazyn biżuteryi i sreber 
stołowych, ogólnej wartości 6.000 koron. 
Poszkodowany przybył dziś z Drohobycza 
do Lwowa w towarzystwie jednego fun- 
kcyonaryusza drohobyckiej policyi, aby śle- 
dzić za złodziejami, gdyż istnieje pewność, 
że z łupem swym schronili się do Lwowa 
a specyalnie na Zamarstynów, gdzie żan- 
darmerya przedsięwzięła już parę rewizyi, 
ale bezskutecznie. 


Bezprawny ślub. 


Piszą nam do naszej notatki o ks. Da- 
widowskim, co następuje: 

Ostatecznym powodem usunięcia ks. 
Marcina Fijałkowskiego z parafii w Dawi- 
dowie było bezprawne udzielenie ślubu p. 
St. Kalince z panną M. Krzysztofowiczową 
z Bukowiny w lipcu roku zeszłego, o co 
długie dochodzenia w konsystorzu się to- 
czyły i ostatecznie skończyły się odebra- 
niem parafii przekupnemu księdzu. 


Wielkie oszustwo pocztowe, 


Urzędnik pocztowy z Kairu, jerzy Bey, 
został w Neapolu uwięziony. Zanim wyjechał 
do Neapolu, nadał on z Kairu mnóstwo prze- 
kazów pieniężnych na 100.000 fr. do Neapolu, 
Medyolanu i Rzymu, nie wpłaciwszy odnośnej 
kwoty w Kairze. Sfałszował on zręcznie prze- 
kazy. Po przybyciu do Neapolu chciał podjąć 
pieniądze na 69 przekazach po 1000 fr, 
wzbudził jednak podejrzenie urzędników po- 
cztowych, którzy zawiadomili o tem konsula 
tureckiego. Konsul nie chciał jednak inter- 
weniować, oświadczając, że nie zna Beya, 
Zawiadomiono policyę, która uwięziła oszusta, 


Krajowa Rada zdrowia 

postanowila w porozumieniu z Ministe- 
ryum i Wydziałem krajowym powiększyć po- 
wiat przemyski o jeden więcej okręg sani- 
tarny z siedzibą dla lekarza okręgowego 
w Krzywczy nad Sanem, a to ze względu że  . 
powiat przemyski składa się tylko z 2 chi- 
rurgów sanitarnych obu znacznie oddalonych 
od poszczególnych innych miejscowości nad 
Sanem i że śmiertelność dzieci do lat 7 jest 
w powiecie przemyskim o 2 procent większą 
niż w innych powiatach. 

Otworzy się więc nowe miejsce siedziby 
okręgowej dla którego z naszych młodych 
lekarzy. 


Nieszczęśliwe wypadki. 

Jerzy Stuchła uczeń 4-tej klasy gimna- 
zyalnej, czwartego gimnazyum pośliznął się 
na schodach w budynku szkolnym i upadł 
tak nieszczęśliwie, że złamał sobie lewą 
rękę. 

Na pogotowie zgłosił się robotnik Ste- 
ian Kaczmar z Woli Dobrostańskiej. Zajęty 
wczoraj przy młocarni skutkiem  nieostro- 
żności wiożył rękę między tryby młocarni. — 
Maszyna urwała mu palec i pomasakrowała 
całą rękę, tak, że z trudem lekarz zdołał na- 
nałożyć prowizoryczny opatrunek. Z powodu 
wielkiego upływu krwi, wypadek bowiem za- 
szedł jeszcze wczoraj, życiu nieszcęśliwego — 
grozi wielkie niebezpieczeństwo, a co naj- 
mniej utrata całego ramienia. e 
Organizacya bojowców. vB 

Współpracownik dziennika Nowoje Wre- ` 
mia, który, jak domyślać się można, pozo- - 
staje w stosunkach bliskich z tajną policyą, - 
podaje następujące informacye o organizacyń 
drużyny bojowej socyalistów - rewolucyoni= 
stów: Drużyna ta — pisze — należy do naj- 
lepiej zorganizowanych. Przyjmowani są do — 
niej ludzie, nie pijący i nie palący, wytrwali 
i umiejący ulegać pewnej dyscyplinie moral- - 
nej. Drużyna posiada szkołę walki rewolu- - 
cyjno-partyzanckiej, w której uczą strzelania 
z browningów, zmiany magazynów nabojów 
w biegu, sposobów strzelania na ulicy itd. 
Członkowie drużyny podejmują się zabójstw 


LWÓW, RYNEK L. 45. LN 


i wywłaszczeń we wszystkich miastach Ro- 
syi, żądając jedynie pieniędzy na koszta po- 
dróży, utrzymania i na wypadek emigracyi 
za granicę. Prócz tego „bojówka* socyali- 
stów-rewolucyonistów posiada własne kapi- 
tały, składy broni i tajemnicze skrytki. — Na 
rabunki i zabójstwa wysłani są ochotnicy, 
wybierani nie losowaniem, ale z własnej chę- 
ci. Żadnego przymusu nie ma, jakkolwiek za 
zdradę i naruszenie dyscypliny rozprawa jest 
krótka. Nowoje Wremia wyraża wątpliwość, 
czy dowolne porzucenie szeregów drużyny 
jest możliwe; przypuszcza, że gdy ktoś raz 
wstąpił do jej szeregów, musi w nich pozo- 
= słać na zawsze. 

Nagła śmierć. 

W cegielni przy ul. ulicy Torosiewicza 
zmarła dziś nagle o godzinie 9'30 przedpo- 
łudniem 50 letnia zarobnica Anna Werhadzka. 
Werhadzka zajętą była zbieraniem trzasek, nagle 
zachwiała sięna nogach i upadła na ziemię, nie 
dając znaku życia. Przybyły lekarz z pogo- 
towia ratunkowego stwierdził śmierć skutkiem 
udaru sercowego. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy. 

Kursa pożarne. 

Wydział krajowy postanowił w porozu- 
mieniu z władzami rządowemi, stworzyć kursą 


JÓZEF IWANICKI 


największy skład w kraju 
maszyn 3 
do szycia i haftu 


najnowszej i najlepszej kon- 
strukcyl 


£ | KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 
< = LWÓW. HOTEL ZORZA. — 


r Mi 
NALEWKI 


na świeżych Owocach, Wiśniowa, 
Malinowa, Pomarańczowa, Kminkowa.* LitrBG ct. 


„GONIEC POLSKI z piątku dnia 8. lutego 1907. h 


dla naczelników gminnych straży pożarnej 
i dotychczasową dowolną ich działalność 
i obejmowanie tychże obowiązków po wsiach, 
uczynić zależnem od pilnego uczęszczania 
na wymienione kursa i odpowiednio zdanego 
egzaminu. 

Bal prasy. 

Przygotowania do balu są już na ukoń- 
czeniu. Jutro i pojutrze zajmą roboty około 
urządzenia i dekoracyi sali. Filharmonii, 
a w sobotę o 9 wieczorem zjawi się sam 
król karnawału lwowskiego: — bal prasy. 
Na aranżera tańców, udało się komitetowi 
pozyskać p. Stefana Riegera, który posiada 
w naszem mieście opinię najlepszego aranżera 
i kierownika tańców. Pomocnym mu będzie 
przy prowadzeniu tańców p. Karol Groblew- 
ski. W program tańców wchodzą między in- 
nymi: wspaniały kadryl, oraz kotylion, pod- 
czas którego umieszczone w sali reflektory 
elektryczne rzucać będą na pary tańczące 
z góry różne kolorowe światła. Resztę pro- 
gramu wypełnią najnowsze tańce, oraz tra- 
dycyjny polonez na tle najnowszej kompozy- 
cyi po!lonezowej. 
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Piekarnia elektryczna |Q 


Franciszka Tabaczyńskiego |©© 


we Lwowie, ul. Bogusławskiego 3. 
poleca o każdej porze świeża pieczywo, 
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TELEGRAMY. 


Karambol z królewskim powozem, 

Bruksela. jedno z pism tutejszych do- 
nosi, że powóz, którym jechał król, zde- 
rzył się z wozem tramwajowym, ponieważ 
woźnica nie dosłyszał dzwonka tramwajo- 
wego. Dyszel powozu królewskiego ude- 
rzył w szybę tramwaju. Z osób, znajdują- 
cych się w wozie tramwajowym, żadna nie 
została zraniona. Król doznał silnego wstrzą- 
śnienia i rzucony został w tył powozu, nie 
poniósł jednak szwanku. 

Mord polityczny. 

Kursk. Wczoraj zamorodwano we wła- 
snem mieszkaniu właściciela dóbr Płoklo- 
wa, gorliwego agitatora stronnictwa pa- 
ździernikowców. Służący jego został zra- 
niony. Zdaje się to być zbrodnia polity= 
czna, gdyż pieniądze i kosztowności po- 
zostały nietknięte. Mordercy w liczbie 3 
zdołali umknąć. 


Śmierć biskupa. 


Budziejowice. Biskup ks. dr. Riha umarl 
dziś o 4 nad ranem. 
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N h PRE" Z METALU LANE MOSIĘZNE ı MARMUROWE RYTE NA 
I TABLICE BLASZE LUB SZKLE MALOWANE ORAZ TABLICE IMA 
LIOWANE itp. DLA PP. LEKARZY, ADWOKATÓW. BIUR itp. TABLICZKI NA DRZWI 

DLA MIESZKAŃ PRYWATNYCH, TABLICE NAGROBKOWE.NUMERA NA DOMY: 
WYKONUJE PO NAJNIŻSZYCH CENACH ZAKŁAD ART. RYTO* 
WNICZY, MALARSTWA SZYLDÓW, iODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH oraz PLOMB OŁOWIANYCH, 


«HENRYKA SZAPIRY* 
 EWWÓW/, UL.KOPERNIKA L:3. 
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f poleca handel Wini Wódek "ERZ E'rieda 


14 Lwów, ul. Kochanowskiego I. la 


„Inż. BRACIA RZĘDOWŚSCI" 


Biuro techniczne, e Krajowy Zakład dla budowy 
wszelkich urządzeń elektrycznych, specyalny dział 


dla urządzeń wodociągowych i gazowych wo 


LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. 16 i BALONOWA 12. 
Adres tel. : „Rzędowski** Lwów. Konto poczt. kasy oszcz. 70.724. 


Własne warsztaty. ©© Największe składy artykułów elektrotechnicznych. 
WSZELKIE MATERYAŁY BUDOWLANE. KOSZTORYSY BEZPŁATNIE. 
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Lwów, ul. Wałowa I fl: 


ag pa a it T. HELLWIGA. 


Przyjmuje również abonentów na obiady i kolacye. 


-| poszukuje miejsca lub ma wolne miejsce do obsadze- 
nia, kto chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 
za pomocą drobnych ogłoszeń w „GOŃCU POLSKIM“. 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., najmniejsze ogłoszenie 
40 hal. Pieniądze można przesyłać w markach poczt. 


Baczność!! 
Pierwsza Galicyjska Fabryka Krzeseł 
Józefa ióżyckiego 


Lwów, ul. Zygmuntowska I. 5, 
poleca krzesła własnego wyrobu w stylach 
Bufalo Bil od K 4 do 8, Głowackiego 10 K 
Kapitan won Kópenik 10 K. Krzesła secesyjne 
całe skórą okryte od K 12 do 40, w stylu bara- 
kowym od K 8 do I6 za sztukę. Przyjmuje także 


Krzesła do wyplatania i obijania skórą. 


Krzesła w stylu Bufalo Bil i Głowackiego 
nadają się specyalnie do restauracyi, kawiarni, 
sał, posiedzeń i t. p. 101 
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Pierwszorzędny 


paratów fotograficznych 


Poleca najnowsze 
aparaty i przybory 


po cenach niebywale nizkich, 


Connik na rok 1907 gratis 
i franco. 96 


WYS 


e każdej porze przekąski 


zimne i gorące, jakoteż różne napoje. 


© PIWO PILZNEŃSKIE © 
NA MIARY. 118 


wów, Lzarneckiego 
== polecą: == 
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TAN TE CSK PRZEM 


K Drobne ogłoszenia |% %—0 
| Kurs przygotowawczy 


* | 
EA po 4 ay od wyrazu. — Naj- : 
za mniejsze ogłoszenie 40 h. | do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby 
rż r i l i | wojskowej, tak zwany „„intelligenzpriifung: - 
ag Kto poszukuje: miejsca lub ma o s i rozpoczyna się z dniem 1. marca b. r. w cC. k. rządo- 


Gla wolne miejsce do obsadzenia, wo-koncesyonowanym Zakładzie wojskowo-naukowym 
wz - 
we Lwowie. 


kto chce co kupić lub sprzedać, SŁ Dobrowolskiego, Lwów, ul. Podlewskiego 9. 


niech to uczyni za pomocą-drc= 

Pierwszorzędna firma: dla zakupna materyi na meble, por- Programy i wykaz aprobowanych bezpłatnie. 154 
tyer, dywanów, firanek, chodników, rozmaitych dekoracyi, 185 aprobowanych | 
oraz lepszych mebli stylowych do każdego rodzaju pokoju. m 


Tapety. Własna pracownia tapicerska i stolarska. o 


ka skim“, jedno słowo kosztuje 4 h, 
oS py ogłoszenie 40 hale- 
3 p — Pieniądze można przy- 
syłać w markach pocztowych. 


bnych ogłoszeń w. „Gońcu Pol- D 
Chłopczyk ; 21, roku, bar- 
dzo ładny i miły, do odstąpie- 
nia uczciwym ludziom. el- 


czarska — Graniczna 529. 


x LUDWIK MARK, Lwów, Sienkiewicza 5. 


Szukam pożyczki na pierw- - 
szą hipotekę na realność przed- 
miejską w kwocie 5000 koron 
na 10 pre. — Adres w Admini- 
à stracyi „Gońca Polskiego“. 


Da Ameryki i Kanady ieva | || 
przewozi a Rotterdam ` ||| ABONAMENT 


słynna na cały świat Linia == 


KR. - 


< Na fortepianie udziela 
Ji lekcyi za umiarkowaną cenę 
4 uczeń .konserwatoryum . war- 
szawskiego. Morlewski, Wało- 
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js 144 prar C.iK. DOSTAWCY NADWORNEGO 22 TIA 
EVN ODRZ E a 
Ki PUDER ANTISEPTYCZNY 
pz Klacz sanki i wózek tanio do | EEEE SE 
eż, sprzedania. Pohilanka 22. 128 przez powagi lekarskie polecany, Jest naj- E g E 
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: wem przy kolei na sprzedaż za - 
pe 2200 koron, lub do zamiany na (irai Tyslące podziękowań! Ostrzega slo przed naśladowniotwami! W każdej TEDER sproszkowanego żółtka. 
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1A Potrzeba niańkidodziecka | S | S. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny we Lwowie. | mammu | jący * 3 
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N $5 pragnie poznać Bliżej inteligent- Lwów, Rynek 38, === filia ul, Teatralna |. 3. 

Wn ną pannę z posagiem, w celu ma as 
U zawarcia małżeństwa. Lwów, 
i A Poste-restante «Szatyn» 30. — BH g ag 
LŁE : Rzecz traktuje na seryo. 
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Ri pismo dwutygodniowe ilustrowane, nauco I rozrywce młodzieży poświęcone, BERGERA — 


PUDER DLA DZIECI 


w pudełkach sitkowych. Ce- 
na 50 hal. — Jest najlepszą 
zasypką przeciw arze- 
niom, wypryskom. wy- 


ETOT odp wychodzi we Lwowie rok trzeci €> pod redakcyą Stanisława Tokarskiego. ` 
po cenach are Maes „JUTRZENKA POLSKA" pismo dwutygodniowe ilustrowane, nauce f rozrywce poświe- 
ZAKŁAD 1235 cone.. wychodzi we Lwowie rok trzóci, pod redakcją Stanisława Tokarskiego. A e 
TRZENKA POLSKA“ zawiera w.części literackiej: Opowiadania historyczne, powi i. 

podróże, wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, rebusy szarady 


Chorążozyzna 
j 23. 


dentystyczno-techniczny 


s itp., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, iskiej. Do każdego padkach chorobowych roz- 
Franciszka Glasgalla numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ* MeO iay dodatek Do t. „Moja P a A dla młodszej winiętych goi i usuwa takowe 
Lwów Kazimierzowska 35 wyd yin e mz namere PA dance aye Chis SE papi szybko i trwale. 

Ulgi w spłatach. wardowski“ czarodziejskie opowiadanie. llustracye pierwszorzędnej wartości. Prenumerata WSZĘD. £ 

z p wynosi; rocznie tylko 6 k 80 h, półrocznie 3 K80h, razem z przesyłką pocztową. Konogrt. RDZIE DO NABYCIA 


Najprzyjemniejszy 
lokal dzienny I noony 


i Główny skład: 
Ípteka pod złotem Jele- 
niem we Lwowie, Rynek, 


Brama Androllego. 


Adres Redakoyii Audrministracyi: Lwów, ulica FTausnera 1. 7, 
gdzie pismo zamawiać należy.. 20 
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urządzony, © fotocynko- SFE LIECIT maszyny do szy- 


Eis grafia, autotypia, fotogr. cia do różnyc 
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i 2 Julius Weiss nabyć można  PRZUCODÓW bocznym znaku. OC 


Jako najtańsze 1 najpoczytniejsze pismo dalsze po'5 K. Prawo 


KE p: "_ konsesyonowany ry już przy oiągnieniu 
Mei zakład instalacyjny polskie © rozpowszechnia zamieszczone z = [aria diówie wy- 

WEŃ < i 30.000; 20.000 itd. 
pa owly I wodoiagowy > Singer Co. Tow. Ake. maszyny do szycia prana 30:000; 20.000 id. 


REKLAMY 


firm handlowych I przemysłowych 
wśród szerokich mas ludności. 


być musi. Prosimy za- 
żądać naszego kalenda- 
rzyka bankowego który 
rozsyłamy darmo. Nu- 
mera okazowe «Gazety 
handlowej» bezpłatnie. 


Dom bankowy 


| Specyalista dla urządzeń klo- 
i zetów, kanalizacyi i kąpieli. „58 


Lwów, pl. Halicki 2. Filie: Sykstuska 6, Grodecka 30. 
90000009006060000600600000606 


Filie 1 Tarnopol, ul. Trzeciego M 

J aja; Przemyśl, Ry- 
nek 23; Stanisławów, Sapież EAE Czerniowce, Pak- 
ska 16; Złoczów, ablonpwskich 602; Brzeżany. Rynek; 


STAMPILE 


KAUCZU KOWE i METALOWE 
MARNI PIECZATKOWE NUMERATORY, 
SOMRLE DATÓWF: KŁESZCZE do PLOMB 


Cena ogłoszeń: 29i 


| STAMPILIJ ORAZ GRAWURY NA RÓŻ* Sokal, Rynek 5; . Kot ji i j 
(YCH METALACH WYKONUJE NAJTANIEJ m | wiersz nonparellem; drobnne ogłoszenia Narod w; Suczawa, | tancza fiacha; On Pee Schütz l Chajes 
; Storo . $ r 
AA po 4 hal. Najmniejsze ogłoszenie 40 hal. ma Ea lińska 67; Buczacz, Rynek 17, Sambor Kopernika 4. ewy ROYA 3 
TTLLLLLLILL — 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA: STANISŁAW BRANDOWSKI. - WŁASNOŚĆ SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ 


Z DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO«, BRANDOWSKI & HEGEDÜS, POD ZARZĄDEM R. DOROSZYŃSKIEGO. 


